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Sobota, 10 lipca, go- 
dzina 9 rano. Na stani- 
cy rajdowej w Pogorii 
już po śniadaniu. Dwu- 
dziestoosobowe grupy 
w roboczych kombine- 
zonach, w hełmach na 
głowach, ustawiają się 
na drodze przed obo- 
zem, gdzie zaparkowa- 
ło już kilkanaście „Osi- 
nobusów”. Jest po- 
chmurno i będzie chy- 
ba padać, ale to do- 
brze, bo upał był już nie 
do zniesienia. Trzeba 
tylko zabrać nieprze- 
makalne okrycia — 
deszcz nie deszcz, a ro- 
botę trzeba wykonać! 

Fot. M. Żbikowski 


o rajdzie i sprawozdani 
e ze Zlotu w Hut 
towice” na str. 3 
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BUDAPESZT. (PAP) Rafal Łubis - ci 
cum Ogólnokształcącego im. Ję- _ uczestniczyła młodz 
iadeckiego w Pabianicach został Bułgarii, Czechosłowacji, 
zwycięzcą. Międzynarodowej Olimpiady — RFN, Rumunii, Szwe: 
Fizycznej, która odbyła się w Budapesz. 






















„Pampalini” przedszkolakom 


Są filmy dla dorosłych, są dla dzieci 
starszych i dla tych młodszych. Naj- 
młodsi w wieku przedszkolnym też 
lubią kino, a filmów z myślą o nich 
produkuje się bardzo mało. Wytwór- 


dukcję serialu o zwierzętach. Będą to 
animowane filmy, których głównym 
bohaterem, oprowadzającym po 
świecie zwierząt egzotycznych i tych 
zamieszkujących nasze rodzime knie- 
nia Filmów Rysunkowych w Bielsku- je, jest mały chłopczyk imieniem Pam- 
-Białej postanowiła maluchom-kino- _ palini. 

manom zrobić frajdę i rozpoczęła pro- (mh) 





ZIELONA GÓRA (HSI). Zielono- 
górscy harcerze ogarnięci są pasją 
teatru. W szczepach i drużynach 
tworzy się amatorskie sceny, w któ- 
rych mali twórcy poznają teatr od 
samego środka. W tym roku po raz 
pierwszy zorganizowano Chorąg- 
wiany Festiwal Teatrzyków Lalko- 
wych, a działa ich w samej Zielonej 


Dziś 
W 
teatrze 


Gorze kilkadziesiąt. Pierwsze miej- 
sce zajęła drużyna Szkoły Podsta- 
wowej nr 4 z Żar „Pracowite 
Pszczółki” za spektaki pt. „Agata 
nogą zamiata”. _ Przedstawienie 
„Złota Gąska” harcerzy ze Szkoły 
Podstawowej nr 4 z Zielonej Góry 
z drużyny „Muchomorki” wyróż- 
nione zostało wysokim drugim 
miejscem. Natomiast trzecią nagro- 
dę zdobyli mali pacjenci z prewen- 
torium w Zaborze za przedstawi 
nie „Wielkanocne kogutki”, Wśród 
licznych grup teatralnych wyróżniał 
się także zespól. uprawiający inną 
formę teatru — kabarecik „Baj-Baj”” 
działający w zielonogórskim klubie 
„Pod Hubą”. 














(mh) 





ANTARKTYDA 
DOBREM CAŁEJ LUDZKOŚCI 


FRANCJA (PAP). Antarktyda bogata jest 
w zasoby surowcowe. Znajdują się tam złoża 
ropy, gazu ziemnego, manganu i, uranu. 
W Paryżu zakończyła się właśnie międzyna: 
rodowa konferencja na temat tego kontynen. 
tu. Wzięli w niej udział przedstawiciele ZSRR, 
USA oraz pozostałych 10 krajów, które mają 
tam swoje strefy. Uczestnicy konferencji dys. 
kutowali nad tym, co trzeba uczynić, aby 
bogactwa te nie stały się przedmiotem ra: 
bunkowej gospodarki. Obrady zakończyły się 


wnioskiem, aby Antarktyda, podobnie jak to 
było z Księżycem, stała się wspólnym do 
brem całej ludzkości. Oznaczałoby to, że 
wszystkie zainteresowane kraje. mogłyby 
wspólnie eksploatować bogactwa 6-0 kon 
tynentu i wspólnie dbać o to, aby dla przy 
szłych pokoleń Antarktyda pozostała taka, 
jaka jest: ostatnim skrawkiem ziemi wolnym 
od zanieczyszczeń środowiska naturalnego. 

(ep) 





ARCHEOLOG 
MIMO WOLI 


W roli przypadkowego odkrywcy wy- 
stąpił operator koparki kopiącej przy 
budowie ujęcia wodnego. Robotnicy 
„»Budostalu 2” pracujący w okolicy Bo- 
chni nad rzeką Rabą ze zdziwieniem 
znaleźli w wybranej przez koparkę ziemi 
łcie szczęki. Istotnie po bliż- 
szym zbadaniu przedmiotu okazał się on 
szczęką mamuta z pozostałym w niej 
olbrzymim zębem trzonowym. Cenne 
znalezisko zostało odtransportowane do 
bocheńskiego muzeum. (mh) 




















CZĘSTOCHOWA (HSI). Tego la- 
ta 700 dziewcząt i chłopców — 
uczestników kolonii i obozów 
w_ województwie częstochow- 
skim otrzymało już karty rowero- 


WAKACYJNY 





EGZAMIN 


we. Najpierw trzeba było uczestni- 
czyć w kursie z zakresu przepisów 
drogowych i zdać egzamin. Orga- 
nizatorem tej akcji jest Automobil- 
klub w Częstochowie. (ep) 





„MONTREALSKA 
HISTORIA” 
GZYLI 
SPORT I POLITYKA 


Zaczęło się wszystko od Tajwanu, 
który zgłosił pretensje do. bwystępowa 


pod nazwą „Republika Chin”. Rząd 
kanadyjski — gospodarz Igrzysk sta- 
nowczo sprzeciwił się temu, a kom- 
promisowe rozwiązania proponowa- 
ne przez Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski zostały przez Tajwan od- 
rzucone i w efekcie wycofał się on 
z Igrzysk jeszcze przed ich rozpoczę- 
ciem. Była to, jaksię później okazało, 
tylko niewiele znacząca przygrywka 
do mających nastąpić wydarzeń. 

Nie zobaczyliśmy na ceremonii 
otwarcia przedstawicieli aż 23 kra- 
jów, które postanowiły w ostatniej 
chwili wycofać się z Igrzysk. Jaka 
była przyczyna tej decyzji? Szereg 
państw afrykańskich wystąpiło do 
MKOI z żądaniem wykluczenia re- 
prezentacji Nowej Zelandii zturnieju 
olimpijskiego. Państwa te argumen- 
towały swojeżądanie tym, że drużyna 
rugbistów tego kraju toczyła swe po- 
jedynki w Republice Południowej 
Afryki w tym samym czasie, BEM 
rasistowski rząd krwawo rozpra 
się tam z czarną ludnością. ace: 
cą się uznania swych praw. Fakt ten * 
uznano za wyraz poparcia polityki 
reżimu RPA przez Nową Zelandię. 
MKOI nie uznał jednak tych argu- 
mentów za przekonywujące i stwier- 
dził, że reprezentacja Nowej Zelandii 
ma pełne prawo do udziału w Igrzy- 
skach. W wyniku tej decyzji z XXI 
Olimpiady wycofały się następujące 
państwa afrykańskie: Algieria, Repu- 
blika Środkowej Afryki, Czad, Kon- 
go, Egipt, Etiopia, Gabon, Gambia, 
Ghana, Kenia, Libia, Republika 
Malgaska, Mauritius, Niger, Nige- 
ria, Sudan, Tanzania, T. 











daryzujące się z nimi: Irak i Gujana. 

Nie ulega wątpliwości, że nieobec- 
ność reprezentantów aż tylu krajów 
znacznie obniży poziom Igrzysk, 
zwłaszcza wskutek nieobecności 
sportowców afrykańskich ucierpi lek- 
ka atletyka. Organizatorzy zostali 
zmuszeni do wprowadzenia wielu 
zmian w programie rozgrywek olim- 
pijskich, 

Prasa kanadyjska, poświęcająca 
wiele uwagi tej sprawie stwierdza ra- 
czej jednogłośnie, że w przyszłości 
wszystkie problemy o charakterze 
politycznym należy rozwiązywać du- 
żo wcześniej, aby już nigdy nie po- 
wtórzyła się „historia montrealska”. 


(ik) 








Porozmawiajmy na obozach 


eśli przed pięciu, 
Jsześ laty miało 
się te siedem, osiem 
lat, to trudno wszyst- 
ko dokładnie pamię- 
tać. Ale sporo moż- 
na. Nie było wów- 
czas w sklepach pol- 
skich flamastrów, 
modnych _ wzorów 
odzieży młodzieżo- 
wej z teksasu i sztru- 
ksu, polskich elasty- 
cznych kostiumów 
kąpielowych i rajstop 
kolorowych, _nart- 
metali i butów zjaz- 
dowych z plastyku 
i polskiej gumy do 
żucia. Coś niecoś 
z tego, jak i wiele in- 
nych towarów zagra- 
nicznych, można by- 
ło kupować tylko 
w komisach, słono 
płacąc tym, którzy 
zajmowali się pry- 
watnym ich „im- 
portem”. 





Nie było wówczas również 
1.125 tys. mieszkań zbudowa- 
nych w tym okresie i kilkaset 
supernowoczesnych zakładów, 
których nie powstydziłby się ża- 
den kraj na świecie. Nie było 
Trasy Łazienkowskiej i Zamku 
Królewskiego w Warszawie, Po- 
rtu Północnego i polskich stuty- 
sięczników. Po ulicach nie jeź- 
dziły małe fiaty, na polach nie 
pracowały „Bizony”. 

Wymieniłem tylko niektóre 
nowości ostatniego pięciolecia, 
które każdy mógł osobiście za- 
obserwować. Nie każdy nato- 
miast skojarzył to sobie z często 
używanym terminem: „dyna- 
miczny rozwój Polski”. | nie 
każdy uświadamia sobie, że aby 
to było możliwe, produkcja na- 








szego przemysłu musiała 
wzrosnąć o 73 proc., dochód 
narodowy o 62 proc... 


„SZYBKO” WYKLUCZA 
„ŁATWO” 


Kilkanaście dni temu na po- 
siedzeniu Rady Ministrów zo- 
stały ocenione wyniki wykona- 
nia Narodowego Planu Społecz- 
no-Gospodarczego w _ pierw- 
szym półroczu br.. Utrzymuje 


się szybkie tempo rozwoju na- 
szej gospodarki. Przemysł wy- 
produkował o 13 proc. 
niż w tym samym okresie ub.r. 
Ważnym wskaźnikiem świad- 
czącym o lepszej pracy i coraz 





nowocześniejszym wyposaże- 
niu naszych fabryk jest osią- 
gnięcie pon. 9 proc. przyrostu 
tej produkcji dzięki wzrostowi 
wydajności pracy. Wyniósł on 
124 proc. tzn. o tyle większy jest 
średnio produkt wytworzony 
przez jednego zatrudnionego 
w przemyśle. A więc równo- 
cześnie z szybkim wzrostem 
produkcji poprawiała się go- 
spodarność. W maju i czerwcu 
wzrosły obroty naszego handlu 
zagranicznego, w tym również 
z - krajami - kapitalistycznymi. 
Nieco lepiej pracował transport. 
Nie znaczy to jednak wcale, 
że osiągnięciu tych wyników nie 
towarzyszą trudności. Bo „szyb- 
ko" na ogół wyklucza „łatwo”. 
Każdy, kto interesuje się moto- 
ryzacją, wie, że szybka jazda wy- 
maga znacznie większego wy- 
siłku i napięcia kierowcy niż po- 
wolna, że towarzyszy jej znacz- 
nie więcej niebezpieczeństw. 
W gospodarce jest to jeszcze 
bardziej skomplikowane. Nie 
uniknie się niebezpieczeństw 
przez doskonalenie 
przepisów ruchu drogowego 
i ich skrupulatne przestrzega- 
nie, przez budowę bezpiecz- 
niejszych dróg i ograniczanie 
szybkości. Hamowanie tempa 
rozwoju gospodarki przynosi 
wyłącznie ujemne skut 
nicza lub uniemożliwi: 
dochodów ludności, 








utrudnia 
nabycie poszukiwanych arty- 
kułów. 


Jedną z takich trudności, na 
którą zwróciła uwagę Rada Mi- 
nistrów jest szybszy niż założo- 
ny w planie wzrost nakładów na 
inwestycje i opóźnienia robót 
na niektórych budowach. Nad- 
mierny wzrost produkowanych 
maszyn i urządzeń dla przemy- 
słu, nie sharmonizowary z pla- 


nem inwestycji stanowi swego 
rodzaju nacisk na rozszerzenie 
tego planu. A tymczasem sztuka 
inwestowania polega na konce- 
ntrowaniu się na najważniej- 
szych dla rozwoju kraju budo- 
wach i jak najszybszym ich koń- 
czeniu, by mogły zacząć wypel- 
niać swoją rolę w naszej gospo- 
darce. Opanowanie tej sztuki 
nie jest takie łatwe choć możli- 
we. Świadczy o tym przykład 
budowanej w niezwykłym — na- 
wet światowej skali — tempie 
Huty „Katowice”, która już za 
niespełna 100 dni da pierwszą 
stal. 

Wzrost produkcji rynkowej 
wyniósł w pierwszym półroczu 
br. 14 proc. a więc był większy 
niż produkcji w ogóle. I jest to 
zjawisko pozytywne, gdyby nie 
jeden drobiazg. W niektórych 
zakładach gromadzą się zapasy 
towarów, które nie spodobały 
się klientom. Innych towarów 
poszukiwanych przez ludzi 
z kolei brak w sklepach. Żeby 
temu przeciwdziałać, rząd pod- 
jał decyzję, że zakłady pracy 
mogą zwiększać produkcję 
określonych towarów tylko 
wtedy, jeśli otrzymają zamówie- 
nia. przedsiębiorstw zajmują- 
cych się sprzedażą ich w kraju 
lub za granicą. 

Przyczyny „ucieczki” od pro- 
dukowania towarów poszuki- 
wanych przez ludzi są złożone. 
Może to być obawa przed uru- 
chomieniem nowej produkcji, 
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przed związanym z tym ryzy- 
kiem i kosztami. Może to wyni- 
kać z trudności ze zdobyciem 
odpowiedniego surowca lub 
z chęcią zużycia przez zaklad 
surowców, — które wcześniej 
zgromadził w. nadmiarze. Ale 
mogą być to również przyczyny 
tkwiące w zjawiskach ekonomi- 





cznych np. w niekorzystnym dla 
zakładu stosunku ceny sprzeda- 
ży do kosztów własnych produ- 
kcji. 


MUSI SIĘ OPŁACAĆ 


Wyobraźmy sobie rolnika 
prowadzącego gospodarstwo, 
który po roku pracy sprzedał 
swoje zbiory taniej niż koszto- 
wała go ich uprawa. Nie pozos- 
tało mu w tym układzie nic ani 
na życie, ani na zakup tego, co 
potrzebne mu będzie w roku 
następnym do prowadzenia go- 
spodarstwa. Jeśli będzie chcial 
prowadzić je nadal, musi albo 
naruszyć oszczędności, albo 
sprzedać coś ze swego majątku. 
Kto zechce w takich warunkach 
prowadzić gospodarstwo?! 

Świadomie użyłem przykładu 
indywidualnego gospodarstwa, 
bo jest prostszy. Ale i w przy- 
padku, kiedy gospodarką nale- 
żącą do całego narodu zarządza 
państwo, jest podobnie. Musi 
ona przynosić dochód czyli być 
rentowna. W przeciwnym wy- 
padku nie moglaby się ona roz- 
wijać tzn. wypracować środki na 
nowe maszyny, urządzenia 
i fabryki a także na prowadzenie 
polityki społecznej państwa tzn. 
na podwyżki płac, oświatę, 
opiekę zdrowotną i na inne 
ogólnopaństwowe wydatki. 

Państwo socjalistyczne ma 





możliwość ustalania pewnych 
cen niżej kosztów produkcji, je- 
Śli uzasadniają to względy spo- 
leczne. Tak jest np. od wielu lat 
z cenami żywności, niektórymi 
- artykułami dla niemowląt, 
szkolnymi itp. Mogą to być jed- 
nak wyjątki od reguly. Jeśli bo- 
wiem to zjawisko zaczyna mieć 
zbyt szeroki zasięg, wywiera 
ujemny wpływ na tempo rozwo- 
ju kraju. 

Powstają wtedy paradoksy. 
Aby zachęcić rolników do dal- 
szego zwiększania. produkcji, 
rząd podjął ostatnio decyzje 
o podniesieniu cen skupu. Zo- 
stały one z zadowoleniem powi- 
tane przez wieś. Oznacza to 
jednak zwiększenie dopłat pań- 
stwa do produkcji żywności 
i powoduje sytuację, że im wię- 
<ej wytworzymy żywności, tym 
większa będzie dopłata pańs- 
twa. A zatem - zmniejszają się 
fundusze, które państwo mo- 
globy przeznaczyć np. na pod. 
wyżki płac i rozwój świadczeń 
socjalnych. 

Biuro Polityczne KC PZPR za- 
aprobowało ostatnio nowe pro- 
pozycje rządu, aby przedłożyć 
Sejmowi i do powtórnej konsul- 
tagji ze społeczeństwem pod- 
niesienie w pierwszej kolejnoś- 
ci jedynie cen mięsa z równo- 
czesnymi podwyżkami płac wy- 
równującymi, ten wzrost cen 
w budżetach rodzinnych. 
Oznacza to jednak rozłożenie 
rozwiązania tego trudnego pro- 
blemu na dłuższy czas. 








ACO MNIE TO 
OBCHODZI... 





Tak mówią niektórzy. Uważa- 
ja, że „oni” tzn. państwo, gdyby 
tylko chciało, mogłoby wszyst- 
ko zrobić. Nie rozumieją że go- 
spodarką rządzą obiektywne 
prawa ekonomiczne. Ich lekce- 
ważenie nie tylko nie usuwa 
trudności, ale je pogłębia. 


I nie rozumieją jeszcze 
jednego. Poprawa warun- 
ków materialnych życia lu- 
dzi niekoniecznie musi zale- 


żeć od stałych kosztów 
utrzymania opartych na 
sztywnych, niezmiennych 


cenach. Zależy onaw ostate- 
cznym rachunku jedynie od 
wzrostu realnych docho- 
dów ludności. A ten z kolei 
stanowi różnicę między 
wzrostem płac i wzrostem 
kosztów utrzymania wyni- 
kającym z ruchu cen. Taką 
właśnie politykę szybkiego 
wzrostu realnych docho- 
dów ludności od przeszło 
pięciu lat prowadzi nasza 
partia i rząd. 


JERZY MAJKA 
Fot. K. Adamowski 





Na 





pożytek 


nam wszystkim 


Niedawno minęła 25 rocznica I Kongresu 
Nauki Polskiej. Bylo to wydarzenie niczwy- 
kle ważne i to z dwóch powodów. Po pierw- 
sze — Kongres zamykał pierwszy powojenny 
okres odbudowy i rozbudowy sieci wyższych 
uczelni, bibliotek, archiwów i muzeów oraz 
tworzenia się placówek naukowo-badaw- 
czych. Po drugie - ten pierwszy sejmik 3,5 
tysiąca uczonych wypracował nowe formy 
organizacji nauki odpowiadające potrzebom 
socjalistycznej Polski, I Kongres podjąlrów- 
nież uchwałę w sprawie utworzenia Polskiej 





Akademii Nauk jako najwyższej instytucji 
naukowej, powołanej do reprezentowania 
nauki polskiej w kraju i za granicą, do prowa- 
dzenia badań naukowych we własnych pla- 
cówkach badawczych. 

Wspominam 0 tych wydarzeniach sprzed 
ćwierć wieku ponieważ miały one znaczenie 
historyczne i wywarły zasadniczy wpływ na 
rozwój wszystkich dyscyplin naukowych. 
Z tej odleglej perspektywy lepiej również 
widać drogę jaką przebyliśmy. A je 
imponująca, Potencjał nauki polsi 








ślany ilością pracowników naukowych, na- 
kladami finansowymi, liczbą szkół wyższych 
i placówek naukowo-badawczych oraz ich 
wyposażeniem — wzrósł wielokrotnie. Dys- 
ponujemy dziś aż 89 wyższymi uczelniami 
i ISich filiami. Kadra zaś uczonych i pracow- 
ników nauki wynosi ponad 54 tysiące, a licz- 
ba absolwentów, którzy po wojnie zdobyli 
wyższe wyksztalcenie przekroczyła 700 tys. 
osób! 
Równolegle z przyrostem ilościowym kadr 
i placówek naukowych wzrastała również 
ilość badań, odkryć, wynalazków. W nau- 
kach ścisłych, szczególnie w matematyce 
i fizyce, zyskaliśmy światową sławę. Wyra- 
zem tego uznania było m. in. powolanie 
w Warszawie Międzynarodowego Centrum 
Matematycznego im. Stefana Banacha. 
Wielkim sukcesem astrofizyków był polsko- 
radziecki eksperyment kosmiczny „Koper 
nik 500”. Warszawski astronom, Krzemiń- 
ski, zdobył światowy rozgłos zidentyfikowa- 
niem pulsara rentgenowskiego, Centaurus 
X-3, któremu nadano później nazwę „„gwiaz- 





półprzewodniki i stworzyli podstawy teorii 
doboru katalizatorów dla kluczowych proce- 
sów _ przemysłu. petrochemicznego. Kon- 
struktorzy wspólnie z wybitnymi lekarzami 
zbudowali rewelacyjne sztuczne płuca stero- 
wane za pomocą bioprądów czyli słabych 
impulsów elektrycznych — wytwarzanych 
przez żywy organizm. Polska nauka zdobyła 
również światowy rozgłos uzyskaniem no- 
wych antybiotyków i leków przeciwrako- 
wych. 

Nie sposób zresztą wymienić wszystkich, 
liczących się na świecie odkryc i wynalazków 
dokonanych przez naukę polską. Powstałaby 
bowiem lista-gigant. Tylko w ubiegłym pię- 
cioleciu uczeni polscy przeprowadzili 23 tys. 
badań. Komitety i placówki PAN opracowa- 
ły dla potrzeb kraju około 3500 ekspertyz 
i wniosków. Nasze osiągnięcia miały również 
wpływ na rozwój współpracy niędzynarodo- 
wej. PAN uczestniczy w wielostronnej idwu- 
stronnej współpracy akademii nauk krajów 
socjalistycznych. Program tej współpracy 








jest bardzo wszechstronny, obejmuje 16 pro- 
blemów w dziedzinie nauk społecznych i ści- 
słych oraz $ programów współpracy w ra- 
mach RWPG. Umiejętności i poziom pol- 
skich specjalistów oceniane są wysoko rów- 
nież w rozwiniętych krajach kapitali 
nych. A z niektórymi z nich, jak np. z Austrią, 
Francją, Japonią, REN, Szwecją, USA i W. 
Brytanią uczeni polscy zawarli porozumienia 
o współpracy naukowej i technicznej. 

Są to wszystko powody do 
bardziej, że zaczynaliśmy 
od zera i w krótkim cza 















zarówno w dziedzinie nauki jak i gospodarki. 
Bo dziś tych dwóch spraw rozdzielić się nie 
a z kolei szybki 
rozwój ekonomiczny stwarza coraz większe 
środki materialne przeznaczane na jeszcze 
większy rozwój badań. I tak jedno przyspie- 
szenie, rodzi następne i rozszerza zakres 
działania, zresztą ku pożytkowi nam wszys- 
tkim. 








STANISŁAW BOROWIECKI 





































Ill OGÓLNOPOLSKI 
HARCERSKI RAJD 
„SZLAKAMI JUTRA” 


Dokończenie ze str. 1 





Wsiadaniem do najsprawniejszych na budowie po- 
jazdów przewożących ludzi — „Osinobusów” kieruje 
dyspozytor transportu. Padają zaszyfrowane, niewiele 
mówiące dla laika dyspozycje: „Grupa 16a — do trzecie- 
go samochodu, jedziecie do ZBZT! Grupa 31b — jedzie- 
cie dziś do Budostalu 4. Prosił o was dyrektor Wilk, ma 
tam taką awaryjną sprawę z przekopem, wy — na Sta- 
lowi 

Po kilkunastu minutach nie było już nikogo. Blisko 600 
uczestników Ill Ogólnopolskiego Harcerskiego Rajdu 
„Szlakami Jutra” wyjechało do pracy. Pracować będą 
po pięć godzin przez trzy dni. W następnych dniach, ich 
miejsce zajmą inne zespoły, w sumie ponad 5,5 tysiąca 
harcerek i harcerzy z drużyn HSPS ze wszystkich 49 
chorągwi ZHP. 


ZE: dotarli do stanicy w Pogorii, wędrowali przez 





sześć dni pięknymi szlakami Jury Krakowsko-Częs- 
tochowskiej. Rajd zaczyna się w Żarkach-Letnisku, 
w obozie Hufca Będzin. Od stacji kolejowej do pierwszej 
stanicy rajdowej tylko trzy kilometry. Ten krótki rajdowy 
prológ wystarcza jednak na to, aby dojść do wniosku, że 
plecak jest źle zapakowany i uwiera w plecy, że buty 
jednak trochę gniotą, że odwykło się przez cały rok od 
noszenia całego rajdowego dobytku na własnych ple- 
cach... 
Kolejne dni wędrówki prowadziły do obozów odle- 
głych od siebie po kilkanaście kilometrów — w Kostkowi- 
cach, Podlesicach i Przyłubsku (trzy równoległe trasy), 


Tak jak obiecaliśmy kilka dni temu, dziś — 
serwis fotograficzny że Zlotu Sztandarowego ZHP 
na terenie budowy Huty „Katowice”. Kilka tysi 

cy chłopców i dziewcząt stojących na amfiteatral- 


nie usytuowanej łące na skraju wielkiej budowy, 
poczet sztandarowy wprowadza Sztandar ZHP 
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 
harcerze, przedstawiciele wszystkich chorągwi 
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stamtąd do Rodak, potem do Centurii. Na każdej stanicy 
przeprowadzano sprawdzian wiadomości i umiejętnoś- 
ci turystycznych z zakresu wymagań Młodzieżowego 
Organizatora Turystyki. Kończąc rajd każdy jego uczest- 

wyjeżdżał nie tylko z Brązową Odznaką Turystyki 
Pieszej PTTK, ale także z uprawnieniami MOT. 

Dewizą Ill Ogólnopolskiego Rajdu stało się hasło 
„Wędrówka i Praca”. Ciekawych turystycznie tras w Ju- 
rze nie brakuje, ale gdzie znaleźć konkretną i ambitną 
robotę dla 5,5 tysiąca harcerzy? Wybór nie mógł być 
inny: Huta „Katowice”, największa inwestycja przemy- 
słowa Polski Ludowej. 

jednak pada deszcz. Zbyszek oraz jego kole- 
A żanki i koledzy z Młodzieżowego Kręgu In- 

struktorskiego w Skierniewicach pracują na 
Stalowni.Przykryta jest już dachem więc nie mokną. Nie 
robią na pozór nic nadzwyczajnego: porządkują teren 
i ustawiają pustaki w zgrabne pryzmy. Czy to takie 
bardzo potrzebne? 

— Panie — mówi mistrz budowy — my od kilku dni 
chcemy zabetonować ten teren, a nie możemy, bo różny 
materiał tu leży. Gdyby nie harcerze, to musiałbym 
doskonałych betoniarzy i zbrojarzy do czyszczenia da- 
wać. Poza tym coś panu powiem, jak żeśmy się dowie- 
dzieli, że mają tu przyjść harcerze, to... wystraszyliśmy 
się trochę. Zrobić to pewnie niewiele zrobią, a pilnować 
trzeba będzie, by się komuś coś nie stało. Różne tu 
grupy pracowały i trochę było z tym kłopotu. A teraz to 
ja, zresztą inni też, chcielibyśmy harcerzy na stałe! 
Zdyscyplinowani, chętni do roboty... Nie ma co gadać, 
dobra młodzież! 

Nie ma więc w Hucie roboty pozornej, przysłowiowe- 
go kopania dołu jednego dnia i zasypywania go dnia 
następnego po to tylko, by było co robić! Nieważne, czy 
pracuje się na Stalowni przy pustakach, na Walcowni, 
czy przy przewożeniu cegieł... Wszystko, co robią harce- 
rze jest potrzebne, ba, konieczne, aby produkcja ruszyła 


w terminie! 

W Skierniewic przyzwyczaili się już do Huty. 
Nie dziwi ich już to, że do pracy jeżdżą — już 
na terenie budowy — 2-3 kilometry, bezbłędnie roszyfro- 
wują różne tam ZPZT (Zakład Budowy Zaplecza Techni. 
cznego) i ZPP (Zakład Produkcji Pomocniczej), oswoili 
się też z gigantycznymi budowlami, olbrzymimi maszy- 
nami budowlanymi i rozmachem inwestycji. A przecież 
jeszcze kilka dni temu jak twierdzi Zbyszek, nie tak to 
sobie wyobrażali: „Widzi człowiek w telewizji tę Hutę 
prawie co tydzień i nic, huta jak huta, tam coś budują, tu. 
montują i spawają, jednym słowem — normalka. A jaktu 
sam przyjechałem to... bomba! Tego się nie da pokazać 

to tr a zobaczyć na własne oczy! 
MARIAN TWARÓG 
Fot. Michał Żbikowski 














trzecim i ostatnim dniu pracy harcerze ze 
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wręczają budowniczym Huty meldunki i upo. 
minki, budowniczowie Huty, członkowie ZSMP 
wręczają harcerzom pierwsze nominacje Drużyn 
Sztandarowych. 





Fot. Mii 





al Żbikowski 





T0 TRZEBA ZOBACZYĆ NA WŁASNE OGZY! 











ak naprawdę o niedżwie. 
T dziach wiemy na ogół nie 

wiele, Czytamy z zaintere 

sowaniem o ogromnym 
szarym grizzly w lasach Ameryki 
Północnej, o białym niedżwiedziu 
polarnym, znakomicie nurkującym 
w pogoni za rybami. Wspominamy, 
z powieści Curwood'a — samotne 
go brunatnego władcę Skalnej Do. 
liny w Górach Skalistych, władcę 
ustanawiającego surowe, twarde 
prawa dla wszystkich słabszych is 
tot tam żyjących. 


W naszym kraju żyją niedźwie. 
dzie brunatne, te najczęściej wy 
łępujące na świecie. Ślady ich ży 
cia można zaobserwować głównie 
w Tatrach, a i czasem w Beskidach. 
Ile ich jest? Nikt tego dokładnie nie 
wie, Przypuszcza się na przykład, 
że w polskiej części Tatr jest ich 
około 9 sztuk, bo o tylu słyszano od 
pracowników Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, czy od górali. Ale 
w górzystej Czechosłowacji jestich 
znacznie więcej: mówi się o prawie 
200 żyjących tam niedźwiedziach: 
część z nich może zatem przejść 
granicę polską i zjawić się w na 
szych górach. Niedźwiedzie nie 
podlegają przecież kontroli grani: 
cznej WOP ani kontroli celnej. Ba, 
nawet omijają takie ruchliwe przej- 
ścia, czy szlaki ludzkie, bo lękają się 
ludzi i ruchu. 








Mało tych misiów 
u nas, ale bywa, że się spotka od 
Czasu do czasu jakiś okaż. 


Cóż więc począć, jeśli naprze 
ciwko ciebie stanie taki 300 kilogra 
mowy olbrzym o niespospolitej:si 
le? Uciekać? Nastraszyć go? Bronić 
się? Nie ragować i czekać spokoj- 
nie, choć jestoś śmiertelnie przera 
żony? 








Różne krążą opowieści o sposo- 
bie samoobrony. Jeden zę strażni 
ków ochrony przyrody mówił, że 
trzeba wtedy wskoczyć na jakiś wy. 
soki pień, a jeśli takiego nie ma, to 
unieść ręce wysoko nad głową. 
podobno niedźwiedź, „który chce 
atakować, staje na dwóch tylnych 
łapach trzeba więc go „przewyż 
szyć” wzrostem. Ponoć — w jego 
„niedźwiedzim” rozumieniu - isto- 
ta wyższa to istota silniejsza. Nie 
wiadomo jednak, czy wierzyć takiej 
wersji obrony, czy też nie. Bo prze: 
cież niedźwiedź powala człowieka 
tylko wtedy, gdy jest przerażony 
nagłym jego pojawieniem się albo 
w stanie silnego rozdrażnienia, 
a w każdym razie nigdy sam na 
człowieka nie poluje. 


























Powiadają też niektórzy górale, 
że „jak misia zobaczysz, to hań tam 
w dół uciekaj, stromo w dół i by. 
stro”. 





- Byliśmy z kuzynem na stoku 
Wołoszyna, pod koniec lipca w ze- 
szłym roku — opowiadał mi Jędrek 
Kusion, ratownik Grupy Tatrzań 
j. Górskiego Ochotniczego Po- 
gotowia Ratunkowego. - Jedliśmy 
maliny, a dużo ich było i słodkie 
były. Upał, cisza, żadnego wiatru. 
A tu nagle jakieś szu... szu... Szu... 











w krzakach: patrzymy, ze 20 me- 
trów od nas — nieduży, młody miś. 
Stoi na tylnych łapach i też łapczy- 
wie maliny zajada. Przestraszeni 
stoimy, nie ruszamy się, żeby nas 
nie zauważył. Ale jak oskubywał 
kolejny krzakze smakowitych owo: 
ców, pomagając sobie przy tym 
przednimi łapami — to nas wreszcie 
zobaczył. Patrzył przez chwilę, po- 
tem odwrócił się, bęc na cztery 
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łapy i - biegiem w dół stromego 
zbocza góry. A jak niezdarnie bie. 
dak uciekał! Przewracał się, kozioł 
kował, turlał się zwinięty w kłębek, 
to znów łapał na chwilę równowa- 
gę. potem znów się turlał, aż straci- 
liśmy go z oczu. 


— Wies — gawędził stary gazda 
z $iwej Polany w Dolinie Chocho- 
łowskiej — tako w końcu marca, 


albo w październiku, on wyjdzie 
casem z lasu i tako na środecku 
połany stanie. A trzi abo ctery roki 
nazad, wies, we wrześniu, kiej mo- 
jełowięgki jesce sie pasły, tu nieda- 
leko chałupy, to cosik mi się nie 
spodobało, bo syćkie tako niespo- 
kojne były, tako im głośno te dzwo: 
necki podzwaniały, i syćkie tako ku 
chałupie sie pchały. Poszłek ja ku 
nim na polane, ze siekiero i usia. 
dłek na pnioku, przi łowieckach. 
I słyse — niedaleko, w lesie, za 
smrekami, tako cosik sumi, pewnie 
cosik tam sie ruso. Siedze spokoj. 
nie na tym pniocku i patrze, a zza 
smrecków wychodzi taki wielki, ta- 
ki  sakramencki niedźwiedź. 
Wpierw na cterech łapach — ku 
łowieckom idzie, a jako był ze trzi- 
dzieści metrów ode mnie, to na 
tylne stanął. Psednie łapy unosi 
i łbem powoli raz w lewo kręci, raz 
w prawo. Strach mnie łobleciał, ale 
siedze dalej, bo w zapasy z nim nie 
pójde, bo on lepsy zapaśnik, łapo 
jedno mnie powali, abo i ubije, to 
cekam i tako se myśle w tym stra- 
chu, ze jako pódzie ku mnie, to go 
siekiero — prrrrask między, ocy! 
Aten znowu łbem to na lewo, tona 
prawo pozira i powoli zbliza się ku 
mnie. Ale jako był juz blisko, to 
mnie uwidział, a jakuwidział, tosie 
chyba psestrasył, bo pad na ctery 
łapy, odwróciłsie i -tylemgo jesce 
widział, co widziołek jego zad jakó 
do lasu uciekał. 








Niedźwiedzie w zasadzie nie są 
niebezpieczne dla człowieka. 
Wręcz unikają go, a może i boją się 
tej rozumnej. dwunożnej istoty. 
Ale, kto zobaczy niedźwiedzia — 
niech nie zbliża się do niego. I nie 
chaj pamięta, że niedźwiedź ma 
bardzo słaby wzrok, ale za to nie- 
zwykle czuły węch. Dobrze jest 
więc, w przypatłku spotkania nie- 
dźwiedzia — wycofywać się w kie: 
runku wiatru jeśli oczywiście wiatr 
nie wieje w kierunku niedźwiędzia. 
Tak: niedźwiedź jest. „krótkowi; 
dzem” i jeśli człowiek podejdzie 
doń zbyt blisko, na odległość zktó- 
rej zwierzak go zobaczy, to misio 
może się przestraszyć i może po: 
myśleć, że będzie przez człowieka 
zaatakowany. A wtedy albo uciek- 
nie, albo sam zaatakuje — przeko: 
nany o konieczności samoobrony. 





W lipcu zeszłego roku zdarzyło 
się strażnikowi Tatrzańskiego Par- 
ku Narodowego zbliżyć niechcący 
do dużego niedźwiedzia. Zanim 
spróbował pechowiec, uciec nie- 
dżwiedż powalił go łapą na ziemię 
poważnie poszarpał. | dopiero, 
edy człowiek przestał się ruszać, 
zwierzę dało spokój, wiedząc, że 
jego „ofiara” jest już unieszkodii 

wiona. Strażnika odnaleziono 
w parę godzin później ledwie ży- 
wego, zabrano do szpitala — prosto 
na stół operacyjny, założono 7 
szwów na plecach i pośladkach i - 
na szczęście uratowano mu życie. 








Dokończenie nastąpi. 


ANDRZEJ BARCHACZ 
Fot. archiwum 











„SPO-_ 
ŁECZ- 
NIK” : 


Najdogodniejszą porą dla_ ujawnienia .| 
społecznej pasji Zenka jest lato. Czas, gdy 
do jego rodzinnego miasteczka przyjeż- | 
dżają wczasowicze i turyści. W pobliżu | 
płynie rzeka, przy brzegu której znajduje | 
się wypożyczalnia kajaków. Tuż przy rynku 
stoi kościół sklasyfikowany przez znaw- 
ców jako zabytek klasy zerowej. A w całym 
mieście rozsiane są domy wczasowe, póla, | 
namiotowe... i 











Ii 

| 
lecie Zenek bierze się za organizowanie zabaw, wyci j 
W. czek różnych gier. Gdy nad rzeką jest ognisko, on je: 
wądzirejem — gra na gitarze, tańczy, prowadzi korowód i spiewa || 
fajne piosenki. Wczasówicze lubią Zenka bo. jest wesoły, zna |] 
wiele dowcipów i kążdego śwoimisposobem bycia potrafi roz- || 
śmieszyć. Poza tym nie'umywa się do niego żadeń zawodowy, 
zatrudniony w domach wczasowych, pracownik kulturalno-oś- 
wiatowy. Gdy Zenka zabraknie na zabawie lub na wycieczce, do 
jego domu na ul. Prusa rusza delegacja wczasowiczów 











lo tych jego społecznych zapędów, bez zbytniego entuzjaz- 
DAG dze, którzy uważają, że powinien poma- 
gać im w gospodarce. Tymczasem pielenie, zwożenie siana, czy 
karmienie zwierząt gospodarskich jest Zenkowi zupełnie obce 
Nie lubi tego i jak twierdzi - nigdy tego nie będzie robił. Matka 
Zenka jest chora i cały ciężar prac w polu spada na ojca. A pracy 
przy 8 hektarowym gospodarstwie jest bardzo wiele i ojciec jego 
pracuje od świtu do zmroku. Jest co prawda jeszcze babcia, 
która jednak ze względu na podeszły wiek zupełnie jest wyłą- 
czona z zajęć. 

Babcia właśnie jest wedlug Zenka jego główną antagonistką. 
Zenek bowiem ma długie włosy i nosi czarny kapelusz z szero- 
kim rondem. Nie odpowiada to zupełnie babci, która uważa, że 
Zenek jest chory umysłowo. 

Zenek zresztą nie pozostaje babci dłużny i mówi o niej, że 
jest osobą najbardziej zacofaną na całym świecie, zjadliwie 
dodając, że zupelnie nie zna świata bo widziała tylko dwie wojny 
światowe i nic po za tym. A on — dodaje dła wyjaśnienia - był już 
parę razy w Warszawie, raz w Szczecinie i w Krakowie na 
wycieczce, gdy chodził jeszcze do szkoły, w ubiegłym roku na 
wiosnę. Poza tym ogląda telewizję w klubie „Ruchu” i interesują 
go reportaże nawet z dalekiej Japonii 

Wielewizji właśnie, występuje Alek, który urodził się w mias- 
teczku i teraz rokrocznie. latem tu przyjeżdża. Właściwie to on 
zupełnie inaczej się nazywa, ale Zenek poznał go niegdyś 
w klubie i teraz w rozmowie mówi o nim właśnie tak: Alek. Gdy 
ktoś nie wie o kogo chodzi, Zi 

sławne w całej Polsce i znane z licznych nagran płytowych, 
radiowych i występów telewizyjnych. W ten sposób Zenek daje | 
do zrozumienia wszystkim, że ze Sławnym Piosenkarzem jest na 


ty 
Z. gęatnim pobytem Sławnego Piogenkarza w miasteczku 

wiąże się przykra historia, o której Zenek nie wspomina 
w ogóle, ale którą z żalem opowiada jego ojciec 

Pewnego dnia ojciec zachodzi do Stajni i spostrzega brak 
dwóch koni, karego i gniadego. Zaniepokojony pyta żonę, co się 
stało z końmi, Ona — nie mniej zdziwiona odparła - że Zenek 
wziął je w pole i że dał jej do zrozumienia, iż zrobił to na życzenie 
ojca. 

Koni nie było do wieczora i nie było również Zenka. O zmro- 
ku zjawił się. Z końskich pysków ciekła piana, a skora połyskiwa: 
ła potem. 

Co zrobiłeśt? Zajeżdziłeś konie! Jak ja będę jutro pra- 
cował? 

Okazało się, że Zenek chcąc należycie ugościć Sławnego 
Piosenkarza, który przyjechał do miasteczka wraz z równie 
znaną Piosenkarką urządził kawaleryjską wyprawę końmi. W 
logodzinne harce _nieprzyzwyczajonych do takich wypadów 
zwierząt bardzo je zmęczyły. Tego dnia ojciec nie chciał wpuścić 
syna do domu. Zenek nocował u kolegi 











nek rzuca niedbale jego nazwisko 














DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Piękny nowy, 
autostradzie. Dzisiaj taki obrazek, nie jest w stanie 
wywołać nawet u małego dziecka dreszczu emocji 
Przyzwyczailiśmy się już do takich widoków. 
nając, że jeszcze nie tak d 
drodze automobilu wywoły 
sensację. Czytając stare prospekty rel 
chęcające do samochodu ewentualni 
ców, można się natknąć na określe 
skawica”, „„Pożeracz kilon 
pierwszy przekroczono granicę 50 km/godz. wszyst 
kim wydawało się, że jest to szczyt możliwości, a prę 
kość jaką osiągały w owym cza 
samochodów, może przyprawić « 
siaj stare samochody spotyki 
przedstawiających nam epokę, która 
odeszła 































iż dawno 


Sq jednak ludzie, którzy poświęcili cały swój wolny 
czas pięknej pasji - przywracania „„życia” weteranom 
Sos; 





Przy, Automobilklubie Śląskim od kilku już lat 
istnieje sekcja posiadaczy, aco istotniejsze, użytkowni- 
ków starych samochodów. Aktualnie klubowa karto- 
teka” liczy ponad 50 nazwisk członków: nieomalże 
+ całej Polski. Prowadzą oni między sobą korespon- 
ię, gdzie można znaleźć lub kupić 
przedłużyć żywot 
ich „,staruszków””. Co roku weterani szos spotykają się 
na rajdzie organizowanym przez Automobilklub Ś] 
ski. Niedawno odbywało się właśnie takie spot 
w Rybniku, Stąd też pochodzą zdjęcia, jakie prezentu- 
ytelnikom. Na miejscu spotkania można było 
zobaczyć jeden z najstarszych eksponatów, piękny, 
sjasnozielony, sześciocylindrowy „Studebaker 
Pedy. z Gostynia Wlkp., model „„Direktor” z roku 
1927, Pięknie też prezentował się ośmiocylindrowy. 
„„Mercedes:Benz" z 1928 r. będący własnością hobbis- 
ty z Halle (NRD). 
























Mimo. pódeszłego wieku „„staruszków”, poruszają 
jawnych młodzieńć Ę 





zlotach, które organizują sekcje rodzimych automobil- 
klubów. Użytkownicy tych unikalnych już dzisiaj 
pojazdów wcale nie myślą o wstawieniu ich do mu- 
zeum. Dzięki troskliwej opiece swych właścicieli auto- 
mobile niejednokrotnie prezentują się pod względem 
technicznym znacznie lepiej, niż niejeden jeżdżący po 
drogach współczesny samochód. 








MARIAN BIJOCH 
Fot: Michał Żbikowski 





DWA MILIARDY 


LUDZI 


MIESZKA NA OBSZARACH 
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CZY MOŻNA UNIKNĄĆ TRAGEDII? 


Nad ranem — dwie minuty po trzeciej, 4 lutego 
1976 roku po raz pierwszy drgnęła ziemia. W 
gu 60 sokund zginąło 22 000 ludzi, około 75 000 
odniosło rany, blisko milion pozostało bez dachu 
nad głową. Trzęsienie ziemi dotknęło okolice 
Guatomala City 

Na wiadomość o tragodii z pomocą pośpieszy 
ło wielo krajów i organizacji międzynarodowych 
Na nielicznych nie zniszczonych pasach starto. 
wych zacząły lądować samoloty z lekami i żyw. 
nością, Alo była to tylko pomoc doraźna. Podsta 
wowy problom: jak zapobiec takim tragodiom 
w przyszłości, nadal pozostajo, Trzęsionia ziemi 
odwołać nią nio da. Można jednak uniknąć 
olbrzymich strat poprzez opracowanie systomu 
wcześniejszego ostrzegania ludności przed zbli 














żającym się kataklizmem, lub takie przystosowa. 
nie budownictwa, aby straty, w momencie, kiedy 
już do trzęsienia ziemi dojdzie, były jak najmniej. 
sze: 

Radzieccy sejsmologowie z ośrodka badaw. 
czego w Leninakan w Armenii stwierdzili, że 
w niektórych skałach istnieje rodzaj magnetyza 
cji powstającej pod wpływem nacisków mecha: 
nicznych. Zauważono, że przed trzęsieniem zi 
mi następuje wzmożony ruch wielkich mas skal. 
nych w głębi ziemi — jedne skały naciskają dru- 
gie. Właśnie te przemieszczenia powodują w nie: 
których skałach zauważalne zmiany miejscowe. 
go pola magnetycznego. Innymi słowy, mogą 
one sygnalizować zbliżające się trzęsienie ziemi. 

W 1975 roku naukowcy chińscy przewidzieli 





trzęsienie ziemi w Haicheng. Zniszczone wów- 
czas zostały budynki mieszkalne, drogi, zakłady 
pracy, ale ocalono ludzi. Trzęsienie to przewi- 
dziano na podstawie kilkuletnich obserwacji: po- 
wtarzających się drobnych wstrząsów, zmian 
w polu magnetycznym, charakterystyce przypły- 
wów i odpływów morza, a także w zachowaniu 
się zwierząt. Na przykład węże nagle przerwały 
zimowy sen (trzęsienie ziemi miało miejsce w lu- 
tym) i zaczęły wychodzić ze swych kryjówek. 
Niepokój przejawiały również zwierzęta domo 
we, a nawet... tygrysy w 200. 

Obszary szczególnie zagrożone trzęsieniem 
ziemi uczeni nazywają strefami sejsmicznymi. 
Wiadomo już, że jedna taka strefa ciągnie się 
wokół Pacyfiku, druga zaś zaczyna nad Morzem 
Śródziemnym i przez Alpy, Hindukusz dochodzi 
do Himalajów. Nie zostały jednak jeszcze ustalo- 
ne granice stref sejsmicznych. Przed sejsmolo- 
gami stoi sporo problemów do rozwiązania. 

Drugim sposobem zapobiegania stratom po- 
wodowanym dotychczas przez trzęsienia ziemi 
jest wzmocnienie konstrukcji budynków, uod- 
pornienie ich na wstrząsy. Upowszechnienie tej 
metody wymagałoby jednak przeprowadzki oko- 
ło dwóch miliardów ludzi (bo tyle ludności za. 
mieszkuje strefy sejsmiczne). Skąd brać na to 
pieniądze? 

Jedno trzęsienie ziemi może kosztować dany 
kraj więcej niż jego roczny budżet, może zahamo- 
wać jego rozwój gospodarczy na 5 do 10 lat. Od 
1964 roku w trzęsieniach ziemi zginęło ponad 
100 000 ludzi. Straty materialne liczyć trzeba 
wbilionach dolarów. W porównaniu z nimi kosz- 
ty badań sejsmicznych i budownictwa odporne- 
go na wstrząsy sejsmiczne są znikome. Straty 
spowodowane przez trzęsienie ziemi można po- 
równać tylko z tymi, jakie spowodować może 
użycie broni atomowej. Ile pokoleń musi minąć, 
aby ludzkość nauczyła się tym stratom zapobie- 

-gać? (ep) 





ZAGROŻONYCH 'TRZĘSIENIEM 





Według. japońskiej legendy prz 
kataklizmu dochodzi wtedy, gdy zniecierpliwiony 


ZIEMI 





czyną trzęsień ziemi jest smok. „tanu”. DO 
zatsu” zbytnio się wierci. 





często zmianie — miejsce równe 
i bezpieczne zmienić się może 
szybko w głębokie i pełne zdradli- 
wych „dziur”. 


BYTOM (inf. własna). W ośrodku harcerskim działającym | 
przy Młodzieżowym Domu Kultury w Bytomiu — Karbie, działa | 
od pierwszych dni wakacji Stanica Nieobozowego Lata. 

Przychodzą tu codziennie harcerze i ich ni | 
koledzy, zarówno ci, którzy uczęszczali do ośrodka w ciągu | 
roku, jak i ci, którzy nie zetknęli się z jego pracą. Program jest | 
bardzo ciekawy. Dzień latawca, festiwal piosenki harcerskiej, 
olimpiada lekkoatletyczna, zawody pływackie — oto niektóre | 
z atrakcji stanicy. || 


Atrakcyjne | 





Jedną z. najważniejszych spraw 
przy wytyczaniu kąpieliska jest do- 
kładne zbadanie całego dna ito nie 
tylko jeden raz, przed rozpoczę- 
ciem kolonii, ale przed każdorazo- 
wym wejściem do wody całej gru- 
py. Uczestnicy kolonii Zakładów 
Przemysłu Wełnianego z Wasilko- 





Bywa i tak... 














| 
| 
A j O wa k/Białegostoku wypoczywają- 
Dnia 3 lipca br. w porze obiadowej do cy w Drohiczynie nad Bugiem, naj- 
s senza iodeee, wa ac e | pierw wyszukali duże kamienie, do 
im tede aaa Bs i których przywiązali linkami boje. 
Płudje AD: i One to wyznaczają miejsce w któ- 
Dwugodzinne poszukiwania przez ro- Już parokrotnie odbywały się harcerskie podchody. Zorga- | Ra dy zacne RZ 
dziców nie daty rezultatu, zaangażowali | „„„owano wyprawy do pobliskich miast i ośrodków rekreacyj- wieko probie Ca 
Ee abc da | nych. Odbyły się spotkania ze sportowcami, wycieczki na | DROHICZYN (HSI). Aby letnie usytuowanie kolonii czyli.. woda . portem cigźkich głazów acj 
wobone Wsznejwanalemiymiemi | pocztę i do ośrodka zdrowia. Przez cały czas kontynuuje swoją | kolonie długo pamiętać, spełnić w pobliżu. Wcześniej jednak wy- 24 W owi oni »- Tadeusza 
pie stawili się na placu apelowym. Tak- śródroczną pracę teatrzyk zuchowy „Jacek i Agatka”, działa | one musząkilka warunków.Przede znaczyć trzeba specjalne miejsca Rajduczeni: (ws) 
| że ci, którzy dopiero jedli obiad i ci pracownia modelarska. Szczególnie ciekawe zajęcia zorgani- | wszystkim niezbędne. jest zgranie "do kąpieli. Szczególnie ważne jest ji 3 
którzy już myli naczynia. Wszyscy sta- zował sobie jeden z nieobozowych zastępów, który zbiera | samych uczestników, fajniwycho- to w rzekach i w morzu — tam 


bowiem ukształtowanie dna ulega Fot: W. Słowiński 


i wykonuje wycinanki ludowe. (dak) || wawcy, dobra pogoda i ciekawe 
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znalazła jodna z plażowiczeki odprowa- 
dźła do rodziców. Starszą dziewczynkę 
znalazła na plaży druhna z radomskiego 
obozu harcerskiego. Obie zguby odpro- 
wadzono do rodziców i tu nastąpiło 
dziwne zdarzenie. Zdenerwowani rodzi- 
ce zaczęli bić swoje córeczki! Oburzona 
taką reakcją druhna Rybicka i druh Bry- 
niora odebrali dzieci rodzicom, oddając 
im je dopiero wówczas, gdy minął 
gniew. Rodzina już w komplecie odje- 
chała, nie dziękując nawet młodzieży za. 


Pomoc... 
Komendantka obozu 





Ula do Uli 


Przeczytałam list „grubej Uli" z 82 
„ŚM”. Bardzo mnie zaskoczyła to, jek 
się zachowują w jej mieście na ulicy. 
Czy „gruby! to powód do śmiechu? Ja 
jestem gruba i wcale się tym nie przej- 
muję! Uprawiam sport i ta mi bardzo 


' Przekonajcie mnie! 


Droga Redakcjo! Każdy ma swojego 
„bzika”. Ja mam go też i to natle słowa 
„najpopularniejszy”. Chcę wiedzieć, co, 
kto, dlaczego jest „noipopularniejszy” 





Proszę was o zamieszczenie mojego lis- 
tu, bo chciałbym znać najpopularniej- 
sze miejsce w Polsce. Czekam na listy 
do końca lipca, Dla tych, którzy mnie 
przekonają, co do popularności opisy- 
wanych przez nich miejsc, przygotowa- 
łem 5 znaczków z herbem Elbląga. 





„Przyjaciel z piekła 


Już od początku czytam powieść A. 
1B. Strugackich, która crukujecie iktórej 


* tytuł brzmi... No w z sniel Jaki jest na- 


prawdę tytuł tej powieści? Przez 6 
pierwszych odcinków byłem że 
jest to „ 4. przedpiekła," ale 
0 dziwo w 7 odcinku powieść zmieniła. 
tytuł na „Przyjaciel z piekła”. A więc jaki 





Jest prawdziwy tytuł? Błagam, umieść- 


cie mój list w redakcyjnej poczcie, bo 
pewnie | inni czytelnicy ciekawi są, dla: 
czego takie zmiany! 

Olek zę Szczecina 


OD REDAKCJI: Zdecydowano, że po- 
wieść A. 1 B. Strugackich w wydaniu 


książkowym będzie nosiła tytuł „Przy- 


jaciel z piekła”, dlatego też imy zmieni- 


liśmy tytul wtrakcie drukowania odcin- 
ków. aby nasi czytelnicy nio mieli póź. . 


niej klopotu, gdy znajdą tę powieść już 
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na półkach księgarni. ż) 








ŁAto 


Nastolatków 
ZOSTAŃ ... KACZKĄ 


Nie wiemy, kiedy pojawiła się w osadach 
ludzkich, ani kto pierwszy ją udomowił. 
Figurka kaczki śpiącej z głową wtuloną pod 
skrzydło świadczy, że prawdopodobnie 
dokonały tego ludy starożytnej Mezopota- 
mii. Nie było to trudne: całe stada kaczek- 





-krzyżówek gnieżdżą się nad Tygrysem. 
Aten właśnie gatunek dał początek wszys- 
tkim naszym kaczkom. W niewoli ptaki 
przytyły, a ich upierzenie zmieniło kolor. 
Częste są formy albinotyczne (białe) i me- 
laniczne (ciemne). A jednak od czasu do 


kaczuszek. 





RENAULT 
14 


Zakłady RENAULT są we Fra- 
ncji największym producentem sa- 
mochodów osobowych. Do zako 
czenia II wojny światowej zakłady 
te stanowiły prywatną własność jej 
założyciela, Louisa Renaulta. Po 
wojnie zostały upaństwowione 
i stało się tak dlatego, że w okresie 
okupacji Louis Renault produko- 
wał sprzęt dla Niemców. Konsek- 

tej współpracy było oska. 











do procesu nie doszło, gdyż 
Renault zmarł w roku 1944 ocze 
kując w więzieniu na rozprawę. 
Pomimo tego hańbiąc 
karty historii potwierdzaj 
uis Renault wniósł olbrzymi wkład 
w rozwój przemysłu motoryzacyj 
nego we Francji, której 
kontynuatorem są państwowe za 
klady RENAULT 








obecnym 








Najnowszym samochodem tych 
zakładów jest wóz oznaczony mar- 
ką RENAULT 14, który wszedł na 
rynki zbytu w czerwcu br. W pro- 
filu produkcyjnym wytwórni zajął 
on miejsce nie wytwarzanych już 
samochodów marki RENAULT 8 
i 10 MAJOR. 


RENAULT 14 swym zewnętrz- 
nym kształtem nadwozia przypo- 
mina inne modele tej fabryki. 
Głównymi elementami architekto- 
nicznymi przodu samochodu są 
duże prostokątne reflektory i po- 
tężny niechromowany zderzak wy- 
konany w całości z odpornego na 
uderzenia tworzywa. Pod_ nisko 
przebiegającą maską samochodu 


umieszczony jest silnik, który z te- 
go powodu jest pochylony pod du- 
żym kątem w stronę kabiny pasa: 
żerów. Tył samochodu wznosi się 
ku górze a zakończony jest stromo 
opadającą ścianą wyposażoną 
w pokaźnych rozmiarów drzwi 
otwierające się ku górze. Z tyłu 
podobnie jak z przodu znajduje się 
duży zderzak wykonany również 
z tworzywa sztucznego. Dostęp do 
bardzo przestronnego wnętrza te- 
go bądź co bądź niedużego sami 
chodu umożliwiają 4 drzwi ro; 
szczone dwoma parami po obydwu 
stronach nadwozia. Tajemnica tej 
dużej ilości miejsca wewnątrz kabi- 
ny pasażerskiej tkwi w dużym roz- 
stawie osi samochodu. 








czasu w białym stadku można spotkać ka- 
czkę o typowym upierzeniu krzyżówki. 
Zauważcie też, że wszystkie kaczki domo- 
we mają 4 sterówki ogona zagięte ku gó- 
rze, a ta cecha upierzenia jest typowa wyłą- 
cznie dla kaczki-krzyżówki. 


Europejskie dzieje udomowienia kacz- 
ki-krzyżówki kryją wiele tajemnic. Znana 
w starożytnej Grecji należała tam jednak 
do rzadkości. Rzymianie trzymali kaczki 
w ogrodzeniach nakrytych siatką. Nie stra- 
ciły one bowiem jeszcze zdolności lotu 
Prawdopodobnie w okresie kultury lateń- 
skiej oswoiły krzyżówkę ludy północnej 
iśrodkowej Europy. W tej epoce, trwającej 
od 400 r. p.n.e. do początku n.e. zdobiono 
naczynia rysunkami głów kaczek. Nieza- 
leżnie i bardzo dawno kaczki zostały udo- 
mowione w Chinach. Ludy Ameryki Połud- 
niowej w niepamiętnych czasach oswoiły 
kaczkę piżmową gnieżdżącą się na drze- 
wach w lasach Brazylii i Peru. 


Czy człowiek może być „kaczką”'? Sław- 
ny etnolog, Konrad Lorenz, przekonał się, 
że jest to możliwe. Małe kaczątka łatwo 
wprowadzić w błąd naśladując głos kaczki. 
Wyklute z jaj pisklęta reagują bowiem na 
kwakanie, nie zaś na obraz matki 
dzienny był to obrazek: poważny nauko- 
wiec kwacząc bez przerwy wodził stadko 


co- 





Kaczki domowe, które spotkacie w cza- 
sie wakacyjnych wędrówek to zwykle oka- 
zy bezrasowe. Coraz częściej spotyka się 
jednak hodowlę kaczek rasy Pekin popie- 
raną przez Ministerstwo Rolnictwa. Ptaki 


RENAULT 14 wyposażony jest 
w silnik pochodzący od samocho- 
du marki PEUGEOT-104 (w tym 
zakresie między państwową wy- 
twórnią Renault a stanowiącymi 
prywatną _ własność - zakładami 
PEUGEOT istnieje współpraca, 
w ramach, której obydwa zakłady 
zbudowały wspólną wytwórnię sil- 
ników), który z pojemności 945 cm 
sześc. powiększony został w RE- 
NAULT 14 do pojemności 1218 
cm sześc. Silnik ten umieszczony 
jest z przodu poprzecznie w sto- 
sunku do osi samochodu a napęd 
z niego przenoszony jest na koła 
przednie. Wszystkie 4 koła samo- 
chodu zawieszone są niezależnie. 
Koła z przodu wyposażone są w ha- 





te znoszą do 150 jaj rocznie, a jesienią 
szybko się tuczą. Niosnością górują nad 
nimi tylko przedstawicielki typowych ras 
np. biegusów składające po 200 jaj rocznie. 
Kaczki rasy Pekinsąbiałe lub żółtawe, mają 
dlugi, szeroki pomarańczowy dziób i wy- 
różniają się wzniesioną (spionizowaną) 
sylwetką. 

Rzadziej spotyka się kaczki piżmowe 
sprowadzone z Ameryki do Europy w po- 
łowie. XVI w. Są obdarzone wąskimi dzio- 
bami, Linia ciała pochylona do tyłu. A może 
natraficie na ozdobne kaczki ras amator- 
skich: krekuchy, kochanki, mandarynki? 


MARIA WRÓBLEWSKA 


... 


Oto nowi członkowie Klubu Pta- 
kolubów: 
Czesiek Leonik 


Wal- 


dek Prasnowski i Rysiek Jackowski 
Elżbieta Pytlarz 


Józek Sierotowicz 


Konrad Lebek 
Mie- 


tek Duraj 


Piotr Gościński 


RobertWożniak 


mulce tarczowe, z tyłu w hamulce 
bębnowe. 


Gabaryty tego samochodu są na- 
stępujące: długość 4025 mm, sze- 
rokość 1624 mm, wysokość 1405 
mm, ciężar 865 kg. 


Dzięki silnikowi o mocy 57 KM, 
RENAULT 14 rozwija prędkość 
maksymalną 143 km/gox 

spiesza od O do 80 km/godz. w. 

sie 13 sekund. 


ZENON DUTKIEWICZ 


m mj 
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Zęnek ma ye spraw na głowie, że 
wstaje o 9 rano, wychodzi z domu 
i wraca późnym wieczorem. No bo 
o dziesiątej rano otwierają klub 
„Ruchu”, gdzie czas schodzi mu na 
różnych Ważnych Rozmowach do po- 
łudnia, potem wpadnie tu i ówdzie, 
pokręci siępo rynku, a jeszcze przecież 
zaliczyć musi świetlicę na wczasach. 





Wieczorem jest dyskoteka, w której 
Zenek pełni społeczną funkcję discjoc- 
key a, czyli takiego, co zapowiada każ- 
dą piosenkę i w środku równocześnie 
pohukuje wraz z piosenkarzem. 









ków ma w sumie w bród, 
ć pod uwagę, że ostatnio 
zradiofonizować swój po- 
kój uzbrajając gó w przeróżne urzą- 
dzenia elektro-akustyczno-wizualne, 
to łatwo uzyskać pojęcie, jak jest zago- 
niony. Aby zgromadzić na ten cel nie- 
zbędne środki założył w piwnicy plan- 
tację pieczarek. Z tymi pieczarkami, to 
trochę mu nie wyszło, bo musiał akurat 
wyjechać w Ważnej Sprawie do kolegi 
i grzyby zaatakował jakiś wirus. Teraz 
myśli o plantacji malin - same rosną 
i nie wymagają dużego wysiłku przy 
pielęgnacji. 

Choć w ubiegłym roku skończył 
szkołę zasadniczą i łatwo mógłby zna- 
leźć pracę w Spółdzielni Rolniczej lub 
w pobliskiej fabryce gwoździ, czy też - 
jak życzyliby sobie jego rodzice - pra- 
cować w gospodarstwie, Zenek pozos- 
taje na utrzymaniu rodziców. Żadna 
z tamtych propozycji nie odpowiada 
mu, jest przekonany o swoim powola- 
niu społecznika. Bo - mówi - ktoś musi 
organizować rbzrywkę dla młodzieży. 


Ręzmawiajc z Zenkiem odnosi się 
wrażenie całkowitego popłątania 
z pomieszaniem wielu - wydawałoby 
się - prostych pojęć. Bo, czy pasją — jak 
to określa Zenek — może być ciągła 
chęć zabawy? Albo też, czy społecznik 
to człowiek, który nie podejmując ża- 
dnej pracy zawodowej i żyjąc tym sa- 
mym nie na swój rachunek tworzy po- 
zory korzystnego działania dla ogółu? 

Nasuwa się pytanie, czy jest to re- 
zultat niewiedzy i niewłaściwego rozu- 
mienia pewnych określeń, czy też zwy- 
czajnego wygodnictwa? A może w grę 
wchodzi jedno i drugie? 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 





j 
zi 
O. rety! Znowu afera palindromolo- 
jiczna! Jarek Smyczyński z Łodzi 


„OTOMANY NAM A WAM OTO” nie 
da się przeczytać spowrotem dlatego, 
że jest po prostu za długi. Wykreśli- 
łem z niego „A WAM" i zobacz sam: 





OTOMANY NAM OTO 


„„wszystko gral A „Doe. dr hab. Klau- 
dia X” (z nru 79) też zrobiła palindro- 
mologicznego byka, tylko w języku 
angielskim: „MADAM I AM ADAM" 
nie jest _palindromem. Należało 








napisać: 
MADAM (M ADAM 


Uczę się angielskiego i zaręczam ci, 
Rzepie, że tak jest w porządku czyli 
okay! 

Nie mogę pojąć, jakim cudem nikt 
z nas tu, w redakcji nie zauważył tego 
„MADAM”, Krasnoludek twierdzi, że 
to na pewno nasz kolega redakcyjny, 
Chochlik Drukarski, zakrył coś ogon- 
kiem. 

Dziękuję Ci, Jarku za naukową kon- 
sułtację palindromologiczną! 


Kochani Wczasowicze! Wy wszy- 
scy, dzięki cudownej pogodzie jesteś- 
cie upieczeni na brąz. My, tu w rozpa- 
lonej Warszawie jesteśmy uduszeni 
i ugotowani. Nie zapominajcie o nas! 
Piszcie! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 





Żółta koszulka 





Albo przeciwników, których też nie będzie miał — Brunnera na 
przykład. Nie, oni wszyscy po prostu nie pasują. 

Obgryzająć koniec długopisu, spojrzał na półkę z książkami: 
„Kubuś Puchatek”, „Muminki”, „Dzieci z Bullarbyn”, Lasse? 
Eee... Zobaczymy niżej. Nie, druga wojna światowa, „Polacy 
w bitwie o Anglię”, „ Dobrze, chciałbym, al 
przecież jest pokój. Niżej: Odpada. Dosyć naukow- 
ców w rodzinie. Co z tego, że badają, wykrywają, kiedy ich nigdy 
w domu nie ma i człowiek nawet nie może się zapytać, co 
powinien zrobić, kiedy go zaczepi dwóch Szczurków... 

Jeszcze spowrotem na górną półkę. „Chłopcy z Placu Bro! 
Zaraz, może coś stąd? Najdzielniejszy z żołnierzy „Placu” — 
Nemeczek. Albo Janosz Boka — wódz. Dobrze, dobrze, ale prze- 
cież on, Adam, nie jest ani biednym Nemeczkiem, ani żadnym 
ganerałem jak Boka. Poza tym — jakoś głupio pisać, że wzorco- 
wym bohaterem jest postać z lektury obowiązkowej. Polonistka 
po nim na pewno spodziewa się czegoś innego. Czegoś więcej. 

I jeszcze — u nas jest tylko plac gier, o który nie trzeba staczać 
żadnych wojen. No, może trzeba by przepędzić Szczurków, albo 
przynajmniej ich przywołać do porządku. 

Zapomniał o zadaniu i zaczął rozmyślać nad zorganizowaniem 
„związku zwalczania Szczurków”. Taki Boka, gdyby żył dziś, 
u nas, chyba by potrafił. Jego by posłuchali. Ale Adama Musiele- 
wicza raczej nie. Pierwszy Gondera by powiedział: oho, Muśchce, 
żebyśmy byli jego ochroną osobistą, i wszystko by wzięło zpunk- 
tu w łeb. A moje jednak nie? 

— Raz mi się przecież udało — przypomniał sobie. — I to w spra- 
wie właściwie beznadziejnej — tych drzewek i trawników. Więc 
ostatecznie wcale nie trzeba być zaraz wodzem, żeby ludzi 


przekonać do czegoś rozsądnego. Trzeba tylko być mocno prze- 
konanym i mieć argumenty. 

— Nie — zreflektował się. — To chyba nie takie proste. Bo mój 
tata ma na przykład i przekonanie, i argumenty, a tych swoich 
filtrów do ścieków jak nie może wepchnąć miastu, tak nie może. 
Ciekawe, dlaczego? Jak wróci z Warszawy, to mi musi dokładnie 
opowiedzieć. 

Spojrzał na pustą kartkę, znowu na książi 
a w żadnej nie znajdzie rady, jak postępować ze Szczurkami, ani 
jak tata ma przepchać te swoje filtry. 

— Wyobrażmy sobie, że Janosz Boka żyje w naszym mieście... 
Co ja się tak uczepiłem tego Boki, choć nie chcę o nim pisać? No, 
bo po prostu Boka mi się podoba. Mądry, spokojny, odważny. 
Sprawiedliwy. Nie wynosi się nad innych, a jednak go słuchają. 
Dba o kolegów. Przejmuje się Placem, Gdyby Boka chodził do 
naszej szkoły... Musiałby się trochę inaczej nazywać. Na przykład 
Janusz Bokacz. Bokacz? jakoś dziko. Powiedzmy — Bosak. Naj- 
pierw chodziłby do szkoły, potem skończył studia i został ni 
kowcem. Zajmowałby się ochroną środowiska. 

Adam przestał ogryzać długopis, zapatrzył się w drzew: 
oknem. Tamten świerk u sąsiadów już długo nie pożyje. Ojciec 
tłumaczył, dlaczego — świerki mają płytkie korzenie i jak się 
obniży lustro wody podskórnej, to one pierwsze. 

Przez następne piętnaście minut myślał o niczym, czyli o wszy- 
stkim naraz. A potem pstryknął długopisem i zaczął: 

„Moim ulubionym bohaterem, na którym chciałbym się wzoro- 
wać, jest prezydent Janusz Bosak z powieści Franciszka Molnar- 
skiego pod takim tytułem. Autor opisuje najpierw dzieciństwo 
Janusza. Janusz uczył się dosyć dobrze, ale nie był prymusem. 








RZEPKLUB 


Oto dwa kolejne żarty rysunkowe pochodzące zkole- 
kcji Joasi Siekierzyńskiej — członka Rzepklubu. 


s 


Ba 





Więcej niż stopnie obchodziły go sprawy kolegów i ogólne. Na 
przykład nie mógł znieść, że banda Gryzoni znęca się nad słabszy- 
mi, wymusza, żeby im dawali pieniądze, niszczy plac gier, łamie 
drzewka i wrzuca ławki do basenu. Więc przekonał kolegów, że 
trzeba rozbić bandę Gryzoni. I to mu się udało. Jednych Gryzo- 
ni postraszyli, a innych przekonali, że to wcale nie jest żaden 
wielki wyczyn, jeśli się małemu chłopcu zepsuje jego stateczek. 

„Janusz Bosak, kiedy dorósł, został naukowcem. Wynalazł uni- 
wersalny filtr do wody i powietrza. Miał jednak trudności z wpro- 
wadzeniem go do użytku. Wszyscy wynalazcy mają trudności, 
wciąż się o tym czyta. Janusz Bosak pisał o tym w artykule do 
prasy i przez to stał się trochę sławny. W każdym razie w swoim 
mieście. W telewizji też występował. I zdarzyło się tak, że właśnie 
potrzeba było nowego prezydenta miasta, bo stary był niedobry 
i wysadzał zabytki w powietrze. Ktoś rzucił pomysł, że może 
właśnie Janusz Bosak by się nadawał. Inni pomyśleli — a właści- 
wie — dlaczego nie? I wybrali go prezydentem miasta. Było to 
miasto duże i ładne, ale zaniedbane. Brudne, ciągle coś się psuło, 
wysiadało. A ludzie albo mieli wszystko w nosie, i dbali tylko 
o swoje interesy, albo nawet chcieli coś rozsądnego zrobić, ale ci 
nieporządni; takie dorosłe „„Gryzonie”, im przeszkadzali, więc się 
w końcu zniechęcili. Janusz Bosak wcale nie chciał być prezyden- 
tem, ale przyszło mu na myśl, że jak będzie miał władzę, to 
prędzej mu się uda zastosować te filtry. Rzeczywiście mu się 
udało i miasto naturalnie od razu stało się zdrowsze i czystsze, 
a prezydenci innych miast przyjeżdżali do niego po radę i brać 
przykład. 


Cdn 








ZAS KORDEL SIĘ 
DO nfs PRZYPEJ, 
TaŁ! 


BYC ZER 
NAWET raf 


CZY MAMY 
To ZROBIĆ, 
ZH ruEGO 
FAZTERER, 
niE PES! 






PIERWSZY, ZE 
PIES ISTOTNIE 
JEST BARDZO ZŁY. 


ZBÓJCERZE m pPoPŁO- | 
CHU PORZUCIHLI BROŃ 
PODZIEZLORNZ 
TOMPRZYŚTNO 

ZEEGO PSR RIKA. 





BARAN-TARAN_ NIE WRÓCIŁ 


BO SUEGO TAD: ZASMKO- 
HAK TUI ZACH | CHCERC 
RENTINSSNAĆ KARIEREĆ 
SPORTOWĄ, RUSZYŁ M TROP ZA 
ZBÓJCERZAMI 


1! RYSUNKI 
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— Aa, to o to ci chodzi? Że kochany braciszek się 
trochę pobał? Nic mu nie zaszkodzi, niech poznaje 
życie! . 


- Bezczelny jesteś, wiesz? Baran niestrzyżony jesteś, wiesz? 

— Oj, żebyś ty nie była baba, to ja bym ci. 

— Jestem baba, dobrze, jestem. Tym gorzej dla ciebie. Bo baba 
dała sobie radę z dwoma Szczurkami, a tyś się bał nawet zacząć. 

— Wcale się nie bałem, wiesz? Właśnie chciałem... 

Weszła matematyczka iklasa już się nie dowiedziała, co Gende- 
ra właśnie chciał. Adam wiedział zresztą, że nic nie chciał. Że 
siedziałby na murku i głupio rechotał, choćby Szczurki chciały 
Maćka utopić. Kamień spadł mu z serca. Teraz Gendera choćby 
nawet zaczął o „biegu na przełaj”, to nie skończy. Aśka mu nie 
pozwoli, zresztą on, Adam, też już potrafi się odmachnąć. Strasz- 
nie łatwe te zadania, które dyktuje matematyczka.. 


Ze szkoły wracał razem z Pawłem Jaworskim, który dla odmia- 
ny był najmniejszym chłopakiem z całej klasy. Co wcale nie 
znaczy, że największym ciamajdą. Największym ciamajdą był 
Józio Brach, i to zupełnie bez powodu, bo wcale nie był słaby 
i uczył się zupełnie dobrze. A jednak każdemu ustępował i nigdy 
się nie umiał postawić. On by dał Szczurkom wszystkie pieniądze 
bez słowa. 

— Aty co byś zrobił, jakby ciebie Szczurki zahaczyły? — zapytał 
Pawła. 

— Już mnie zahaczyły. Zwiałem i z daleka im nawrzeszczałem, 
'©o myślę. Że wielka sztuka — dwóch na jednego. 








nHE CHCE, TYLKO 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 





MEIĄZ SIĘ CZOCHRA. 


a zniem 
JEST JUZ 
DOBRY ! 


DOSKONALE SIĘ 

SPISAE . WYTRZĄSŁ 

NĄ NICH MSZYSTKIE 
SMOJE PCHUY. 


DAM NAM ZAMODRYKA NA 
ŚmIEKO BARANA. NIE 
DZIĘKUJCIE FU. LNEPA, ZE 
IE MACIE PIENIĘDZY, 
LECZ TO JEST NA” 
GRODR ZA 


A! POMOC. 


POMOC +. 








NAZYNA SIĘ 
SEK. 
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NIE ZAPOMNIJ 
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POCZTOWY 








— Gadanie do lampy. Myślisz, że ich to obeszło? 

— Pewnie nie obeszło, ale co powiedziałem, to moje. 

Adam postanowił, że następnym razem też tak zrobi, i zmienił 
temat. 

— Pojedziesz w czerwcu na obóz? Puszczą cię? 

— Niech by spróbowali nie puścić! Powiedziałem od razu, że 
chcę i już. 


PALI SEYZA 


— Ja tak samo! 

O ten obóz to była w domu mała wojna. Babcia — to mowy nie 
ma, że jeszcze za mały i że przecież pojedzie do Rabki. Adam —że 
do Rabki też zdąży, a za mały już dawno nie jest, Mama była 
neutralna, bo trochę pewnie jednak się bała go puścić, ale z dru- 
giej strony, skoro tak bardzo chce. Na szczęście tata był za, ito 
stanowczo. 





— Ty wiesz, wygrzebałem w taty rupieciach taką fajną książkę, 
„Pionierka harcerska”. Jak budować szałas, robić ogrodzenie 
i w ogóle. Możesz przyjść do mnie popołudniu? Moglibyśmy 
przejrzeć i potrenować w ogrodzie. 

Paweł wyraźnie się ucieszył 

— Mogę, tylko najpierw odwalę to głupie zadanie. 

— Dobra, to ja też odwalę. O czwartej będziesz gotów? 

— Jasne. 

Głupie zadanie było z polskiego. To znaczy, nawet nie z polskie- 
go, tylko do jakichś tam badań. Polonistce zależało, żeby napisali 
obszernie i szczerze. Mogą nawet nie podpisywać, byle szczerze. 
Temat: „Postać, na której chciałbym się wzorować”. Może być 
z książki, z filmu, z historii 

Adam miał twardy zamiar odwalić to zadanie w pół godziny 
(pisanie wypracowań nigdy nie sprawiało mu trudności), ale 
kiedy po obiedzie zasiadł nad zeszytem, okazało się, że to akurat 
nie jest takie łatwe. Żeby to było „Mój ulubiony bohater”, to by 
napisał o Oskarze z powieści „Rasmus i włóczęga”. „Włóczęga, 
wolny ptak boży” — tak, Adam nieraz marzył, żeby z kimś takim 
spędzić wakacje. Marzył zwłaszcza wtedy, kiedy był z babcią 
w Rabce czy innej Jastarni. Ale żeby się wzorować? On, profesor- 
ski syn, u nas, w Polsce? To jest dobre, żeby sobie wyobrażać, 
dziesięć minut przed zaśnięciem. Tak samo ci bohaterzy, o któ- 
rych dzisiaj Aśka w związku z Genderą. Zresztą co? Gendera się na 
nich wzoruje w swoich przechwałkach, ale jak co do czego, toani 
mu w głowie, żeby „się wzoręwać” i jak Zorro startować w obro- 
nie słabszych. Poza tym, co to za wzór, ktoś kto ma konia, szpadę, 
rewolwery, pistolety, których on, Adam, nigdy nie będzie miał. 
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